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Sensacyjne wyniki konferencyi waszynst 
Walka łodziami podwodnemi uznana.
Hiemy circa dać Francyi iadais ssafancya ?

Nar:szcTe cały urząd n flcwy przerrestry do tw va.
W arszawa, 23. listonada. bu komunikuje: Sjf/lziba Państwow ego Urze. 

(PAT'' Biuro pra3i‘\ve m inisterstw a skar- du N aftow ejo została orze**i°siona do Lwowa

Szarka eolska osią^n e kurs jak najlepszy.
S an acyj Tnansów  polskich w  pełnym toku. 
Opinia niem. o ętosim  tach gosp. w P olsce.

Monachium, 23. Iistooada. rozwinął szeroko zakreślony program podat- 
'PAT) „Mfinch. N. Wachr.“ stw ierdza w kow y, oznaczający wielki krok naprzód w po- 

ohszernyrr artykule, że m arka polska zaczęła większem u dochodów państw a, zw łaszcza, że 
r ę  podnosić i przepow iada, że ta tendeneya nowy minister energicznie zabrał się także do 
sw yżkow a pójdzie dalej, ponieważ Polska jest ściągania podatków. P ierw sze sukcesy są wi- 
fcrajem bogatym, przez naturę błogosławio- doczre. albowiem przy  pomocy rynku francu- 
nym. Jeżeli kurs m arki polskiej — pisze skiego rozpoczęto akcyę popierania m arki 
dziennik — był do niedaw na tak niesłychanie polskiej, a pożyczka zagraniczna dla Polski 
niski, to ledynie dlatego, że Polssa  nie posia- jest zapew niona. Proces sanacyjny jest więc 
dała należytej gospodarki finansowej. W szyst dzięki nowemu m inistrowi finansów w peł- 
kie dotychczasow e poważne zabiegi sanacyj- nvm toku i należy się spodziewać, że dotych- 
pe rozbijały się o brak energicznego ściąga- czasow y chaos finansów polskich ustąpi r e­
dlą podatków, k tórych Polacy płacić nie lubią, hawem sumiennej gospodarce, która spraw i, 
Obecr;e zaś o trzym ała Polska po raz pie^w- że  marka polska osiągnie kurs jak najlepszy. 
i z y  energicznego m inistra finansów, k tó ry  I

°©!ska ma pr?ed sobą świetną przyszłość ekonom.
Taką o in ię wyraził pr^zAz ang. Tow. handlu wschód.

Londyn, 23. listopada. 
<IPAT}. Od chwili ostatecznego uregulowania 

kwestyi Górnego Śląska, ujawniają angielskie ko­

ła handlowe wzrastające zainteresowanie w sto­
sunku do polskiego przemysłu i hanilu. Ostatnio 
w 'poniedziałek na posiedzeniu walnego zebrania

angielskiego towarzystwa dla handlu wschodnie­
go, prezes tegoż towarzystwa zdając sprawę ze 
swej podróży do Polski, oświadczył między m- 
n ap i że podróż ta rozprószyła ostatecznie jego 
wątpliwości co do zdolności p ro d u k c y jn y c h  rpo- 
łeczeństwa polskiego. Zdaniem mówcy m r Polska, 
przed sobą śwłBtoą przeszłość ekonomiczna.

Ludność górnośląska 
błaga o ochroną

przed bandami nfem ieckiem i.
Warszawa, 24 listopada.

(Tekd.j (m) Prezydent ministrów Ponikow­
ski przyjął wczoraj delegacyę górnośląską, złożo­
ną z przedstawicieli wwzysiikieh stronnictw' pol­
skich. Delegacya uskarżała się, na gwałty ze siro. 
ny uzbrojonych band mem., które grasują nie tyl­
ko w oow. Drzyzraoych Niemcom, terroryzując 
ludność polską, ale zbierrją się ,.akże na ziemiach 
przyznanych Polsce i napadają na spokojnych 
mieszkańców, mordując i grabiąc. Delegacy* 
zwróciła się do prezydenta ministrów z prośbą o 
p rzy jcie  z pomocą pokrzywdzonej [iidncśal po!- 
skiel. -Premier przyrzekł delegacyi yoczycść 
wszystko, aby zapobiedz dalszemu p.ześlladowa® 
niu ludności polskiej na G. Śląsku.

fl^ERPELACYA YIEMCÓW CZESKICH.
Praga, 23. listopada.

(PAT). (Wied. B. K.) Niemiecki związek par-
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lamentamy ngłosfł Tnterpeiacyę w sprawie stano­
wiska Czecbosłowacył w kwestyi górnośląskiej.

PRZEDWSTĘPNE POSIEDZENIE WCZORAJ.
Benin, 23. listopada.

(PAT). Przedstawiciele Niemiec dla rokowań 
polsfko-niemieekidi przybyli wczoraj do Genewy. 
Pierwsze posiedzenie przedwstępne odbędzie stę 
dzisiaj pod przewodnictwem Calondera w pałacu 
Ligi Narodów.

DALSZE ROKOWANIA W WIEDNIU.

B erin, 23. listopada.
(PAT). W  sprawie rokowań gospodarczych 

polsko-niemieckich pfeze „Voss. Ztg." co następu­
je : W  Genewie prowadzone będą tylko rokowania 
przedwstępne, ponieważ miasto to z powodów 
walutowych nie nadaje się do dalszych rokowań. 
Zdaje się, że miejscem rokowań będzie Wiedeń.

. lić międzynarodowemu trybunałowi odpowiednich 
gwarancyi, by Framjya nie obawiała się :! -wej 
wojny, Niemcy — jak się wyraz i — chcą praco­
wać bez przeszkód i złożyC dowody szczerego 
swego usposobienia pokojowego.

H i p i s i !  w n i MmssspyiifsMei
realzacy? po

c  £  7  n
ych ofe eca ek międzyrar^o riyplnimry'.

Sytuacya międzynarodowa nie ulegnie zmianre. — Układ bez ratyfkacyi. —- Termin 
załatw ienia odroczony. — Okręty w budowie będą w ykończone, — Istniejące nie ule­
gną zniszczeniu. — Walka łodziami podwodnemi uznana oficyalnie.— Ograniczenie ar­

mii do stanu, potrzebnego dla bezpieczeństwa.
Wiedeń, 23. listopada.

(ETE) ,.N. Fr. Presse“ Strzymala tele­
gram z Waszyngtonu, że wyniki konierencyi 
będą prawdopodobnie następujące:

1) Propozycye Hughesa będą z riektóre- 
mi zmianami oraz z zasadniczą klauzulą, że 
nie nastąpi poważna zmiana obecnej sytuacył 
międzynarodowej — przyjęte.

2) Zawarty będzie zw ykły układ bez ra- 
tyflkacyi ze strony parlamentów.

3) Przeprow adzenie tego układu poruczy 
się specyalnem u trybunałow i rozbrojenia — co 
termin załatwienia sprawy odroczy na czas 
d łuższy.

4) Okręty, znajdujące się już w budowle, 
będą wykończone, z istniejących żaden nie u- 
tognle zniszczeniu.

5) Łodzie podwodne zostaną uznane ofl- 
cyatnie jednym ze środHów wa ki, użycie ich
hedzie jednak ograniczone.
w 6) Nastąpi prokiaraacya otwartych drzwi 
w Chinach.

7) W szystkie państw a zrzekną się swego 
stanu posiadania w Ghiuaęh, o ile stosunki w e­
w nętrzne w tym kraju tak się ułożą, że bez­

p ieczeństw o  osób i m ajątków  obcokrajow ców  
będą pewne. ,

| 8) W  spraw ie rozbrojenia na ladzie p rzy ­
jęte bedą rezolucye, w my .41 których w szyst- 

Jide państw a ma’ą sw e arm ie ograniczyć do 
istanu, potrzebnego do bezpieczeństwa.

H eTcy skłonm do udzelana
źąfteny:h pfz?ż Frarcyę rw iranry  ?

Berlin, 23. listopada. cyą było oświadczenie dyplomatycznego zasitętp- 
(E. T. E.) Z Waszyngtonu donoszą, że sensa- cy Niemiec, że rząd niemiecki skłonny łi»t udUła-
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W>dzalu architektury.
(Ciąg dalszy).

P rzy  takiem  zasadniczem  rozplanowaniu 
cm entarza wszyscy projektanci umieścili w ej­
ście główne na końcu, czy też raczej na po­
czątku alei głównej od strony  Pohulanki, t ra ­
ktując je, jako pierw szą, w stępną grupę ozdo­
bną. D rugą grupę stanow i duży, monumental­
ny  pomnik na środku cm entarza w miejscu 
dzisiejszej prow izorycznej kapliczki drew nia­
nej. Stąd wiedzie kilka ramion szerokich scho­
dów ku terasie  wyższej, ozdobionej na środ­
ku niszą z figurą, \yzgl. studzienką z basenem . 
Po bokach w szkarpie m ieszczą się szeregi 
katakomb. Dw uram ienne, ozdobne schody 
w iodą ponad studzienką ku kaplicy, 'zam yka­
jącej aleję w najw yższym  jej punkcie od cmen­
ta rza  Łyczakow skiego i dominującej nad ca­
lem w zgórzem  cm entarnem . Na lewo w m u­
rze okolnym furta boczna ku cm entarzow i Ł y­
czakowskiemu, na praw o bram a w jazdow a dla 
pojazdów.

Taki jest zasadniczy układ całego upo­
rządkow ania i obdobienia tego w najdłuższe 
wjeki pamiętnego w zgórza cm entarnego, po­
w tarzający  się z małerai zmianami na w szyst­
kich projektach w ystaw ionych. Nie przesą­
dzając kw estyi możliwości innego rozw iąza­
nia. np. z  w iększą kaplica i kolumnadą na śród 
Icu cm entarza, a ze stylow ym , monumental­
nym, nad ba łoś c i ą dominującym, położnym po 
fonłkiem u górnego końca alei, w ze' czytu

w zgórza, — powinniśm y być wdzięczni Prof. 
M inkiewiczowi za kierow nictw o i współdzia­
łanie przy stw orzeniu tak klasycznie zakrojo- 

inego, m onumentalnego dzieła c wysokim po­
z iom ie  artystycznym .

M onumentalna pow aga klasycznie czy­
stych linii, b ry ł i p łaszczyzn, znamionuje 
w szystkie projekty, nadając im w yraz  spoko­
ju. może aż nazbyt cm entarnego. Trudno okre 
ślić — w ada to — czy może właśnie zasługa 
niepospolita. Ale po dłuższem w patryw aniu  
się w te silnie zw arte  b ry ły  i m asy . filary i ko­
lumny klasyczne, niepodobna oprzeć się w ra­
żeniu czegoś ponurego i posępnego, jakiegoś 
smutku nieokreślonego. W rażenie skrzepłej, 
dojrzałej siły  męskiej symbolizują i potęgują 
znacznie postacie husarzy skrzydlatych, opar­
tych  na dużych mieczach dw uręcznych, ja- 
kiemi Indruch ozdobił swój projekt, nagrodzo­
ny i do w ykonania polecony.

A jednak jest to cm entarz w pierw szym  
rzędzie rycerzyków  - pacholąt, przepojonych 
św iętym  ogniem miłości O jczyzny .,Adama“ 
i ..Juliusza'1. R ycerzyków , co sw oją krw ią o- 
fiarną stw orzyli jedyny, n iebyw ały w dzie­
jach ludzkości poemat bohaterów  - dzieci. c.o 
nierzadko, walcząc zawzięcie, z odw agą nie­
słychaną do tchu ostatka, marli na polu chw a- 

|ły  z bardzo wym ownem i słow am i: . . . . .m a ­
m o "  m a m o " .. .  na ustach. W ięc pragnęło­
by się widzieć jakieś zgoła inne miejsce w ie­
cznego ich spoczynku. Miejsce wolne od 
wszelkiego konwencyonalizniu i szablonu 

(Zdawkowego i od czarnej, grobow ej powagi 
'cm entarnej Razi tu każda sztuczność, napu- 
szoność i nastrój udany i wszelkiego rodzaju 
karaw an larstw o  obrzydłe; rażą" zw yczajne, 
nudne formy grobów , do sznurka u?" ' rych 
1 krzyże banalne i brzydkie, rzemieś! na

O TEN SAM TONAŻ DLA FRANCYI CO 
JAPONIA.

Paryż, 23 listopada. * 
(PAT.) Wied. BK. „N. Y. Times" donoszą, że 

B rand w  kiomisyi dla rozbrojeń zażądał dla F :sr 
cyi tego samego tonażu, jaki ma posiadać flota ja­
pońska.

FOCHA NIE DOPUSZCZONO DO GŁOSU.
W iedeń, 23. listopada. 

(ETE) Donoszą tu z W aszyngtonu, ż< 
Briand życzył sobie, by  na konierencyi prze­
m ówił m arsz. Foch, delegaci am enicanscy  je­
dnak sprzeciw ili się temu.

„TRAFNE" UZASADNIENIE POLITYKI FRAN­
CYI DO POLSKI.

Paryż, 23. listopada 
(PAT). (Havas). .Journal des Debats" oma­

wiając oświadczenie B randa, w yraża Br'and owi 
uznanie za to, że tak trafnie uzasadnił politykę 

j F-rancyi w stosunku do Polski, stwierdzając lkre 
wytyczne tej portyki, niestety, aż nazbyt często 
niewłaściwie oceniane. Dziennik oświadcza, ża 
pacyfiści wszystkich Krajów powinni być wdzięcz 
ni Francja za to, ilż przyczynia się do zatrzyma' 
nia hord bolszewickich nad Wisłą.

N K T NIE STAWIAŁ WNIOSKU ROZBROJENIA 
POLSKI.

W arszawa, 23 listopada. 
(PAT.) Btoro prasowe ministerstwa S. Z. ko 

mimik uje: Wobec pojawienia się pogłosek w .pra­
sie o -rzekomym zamiarze narzucenia Polsce 
przez konferencyę waszyngtońską ograniczenia 
zbrojeń, ministerstwo spraw zagranicznych 

j stwierdziło w drodze urzędowej, iż żaden z u- 
ezestoików konferencyii wniosku takiego nie sta*

! wiał.

nich tablice. W szystko powinno tu być jakieś 
inne, w ysoce estetyczne, jasne, nowe, świeżę, 
rozsłor.ecznione. przytem  swojskie i zaciszne, 
pełne krzew ów , zieleni i kwiecia wonnego, 3 

(radosne i uśmiechnięte, jak były  ich tw arze  
rozigrane, do słońca i życia się rw ące. Jak 
najwięcej — jeden duży ogród — róż płomien­
nych i lilii białych, a wśród nich, ukryte w 
ich cieniu, nieduże, swojskie krzyżyki orygi­
nalne. drew niane i żelazne z napisami stylo­
wym i *). Pod rnurami, przy  schodach, woko­
ło pomnika, katakom b, kaplicy i na tarasach* 
całe gęste gaje bzów, jaśm inów, kalin i aka* 
cyi wonnych. P rzy  wejściach m ogłyby stać  
na straży  nasze jodły smukłe, w rogach mu­
rów : liny i dęby poważne. W szystkiem  po­
w inny tu by ły  od sam ego początku założenia 
tego jedynego w Polsce cm entarza kierow ać 
powołane czynniki artystyczne. Praw ie wszy 
stkie banalne krzyże m ożna na szczęście u- 
w ażać za prow izoryczne, więc nie zapóźho 
jeszcze, niezwłocznie obmyśleć stylow ą de- 
koracyę grobów, do której w szyscy  intereso­
wani bezwzględnie stosow ać się muszą. Nie 
powinien tam stanąć ani jeden pomnik, czy 
choćby najmniejszy drew niany k rzyżyk  p ry ­
w atny, um ieszczony na stałe, bez aprobaty 
■komitetu artyst., do tego celu specyalnie w y. 
branego. Tem bardziej, że przy jęty  projekt u- 
porząt";ow ania cm entarza, sporządzony przez 
Indnr „a, w ym aga pod pewnym i względami 
bezw arunkow ego dostosow ania do niego 
w szystkich pojedynczych pomników pryw at* 
nych.

*) Zob. ..Krzyże Polskie", W ydawnictwo  
Towar*, popierania przemysłu ludowego »  
Królestwie PoJskiem i inne tp. publikacye.

(C, «. bJ
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Wiadomości t tegrafc ir.
(ETE.) O wspólną organlzacyę państw sukce­

syjnych. 34 bm. odbędzie się ostatnie posiedzenia 
państw sukcesyjnych. Uchwalano wniosek Rumu 
ni:, by przedstawiciele wszystkich państw zapro­
jektowali stworzenie wspólnej organi/acyl, która 
objęłaby swym zakresem działania agendy wszy- 
9tklcli kolei europejskich.

(ETE. Amerykanie udziein Niemcom kredy­
tu w kwocie 20 milionów dolarów na zakup su­
rowca dla przemysłu niemteotriego.

(PAT.) Ostre pogotowie w Ber inłe. Z powo­
du ciągiych napadów na składy żywnościowe i 
odzieżowe, zarządzono w Berlinie ostre pogo­
towie.

(ETE.) Ang. Rada gabinetowa wysłała Fran-
cyi rotę, w której zaznacza, że wskutek układu z 
Kemalistami Franoya oddaliła się od swych so­
juszników.

(ETE.) Plan odbudowy Petersburga. Przyby
li do Petersburga zastępcy niemieckich przemy­
słowców złożyli plan odbućo.wy Petersburga

Z  D '  I A -

TEATR, k r y t y k a  I PUBLICZNOŚĆ.

Padł Tarasiew icz — pewnie chód bez k rzy -
[ków,

W ypłynął nowy dyrektor na falJ,
A tea tr lwowski szczęścia nie ma dalej 
U naszych wielkich i m ałych k ry tyków .

Każdy z nich ty lko plam na słońcu szuka, .
Z pcd piór nagany słow a w artko płyną, 
.M ałżeństw o LoIi“ to tryw ialna sztuka. 
„Kobieta k tó ra  zabiła*1 to kino.

O stre ich z:ęby chw ytają za połę 
To dyrektora, to znowu artystę ,
To im za smutne, tam to za wesołe.
To im za proste, tam to znów za mgliste.

Ja te recenzye czytuję bez w strętu,
*5o wiem, co innym zda się niepojętem,

5
JERZY BANDROWSKI-

K iiieii] i t : l i  Dosliif i:gj
Ur. 1I./1821 — 11./1-21

(Ciąg dalszy).
Na szczególniejszą uw agę zasługują udo 

Btaciowania Zła. Są one istotnie genialne. To 
nie „czarne charaktery** Dum asa lub Suego, 
|ecz istotnie ludzie demoniczni, czasem  niemal 
ucieleśnione demony. Samo ich stw orzenie 
w ym agało niesłychanego w ysiłku tw órczego, 
(P rzecięm y Czytelnik nie wie, jak trudną 
1 w strętną zarazem  rzeczą jest dla a rty s ty  
tw orzenie typów  ujemnych). W ysiłek ten mo­
żna porów nać z dobrowolnem  zstąpieniem do 
piekieł, poniew aż mało jest s tw orzyć taki typ, 
&!e w dziele swem musi Się go wciąiż własną 
krw ią i m yślą żywić, inaczej upiór ten zniknie, 
pozostaw iw szy zam iast siebie jakiegoś nedz- 
pego papierow ego paiaea, k tó ry  samem  swem 
pojawieniem s 'ę  do absurdu doprow adzi żmu­
dnie nagrom adzone argum enty autora.

A więc — temi potw oram i trzeba żyć, 
trzeba je mózgiem sw ym  i duszą karm ić, 
Lzeba im dać zupełną sw obodę działania. 
Blade zm ory piekielne, blade upiory rumienią 
|ię  krw ią tw órcy, którego dzieło niemi żvje 
I k tó ry  z niemi o b a 1 je Ich zło staje się ludz- 
kiem, t r ą d  sw ą zimną piekielność. zmienia się 
W przekleństw o człowieka, którego opano- 
wato, ale r.ie pochodzi z r.iego. T rudro  pow ie­
dzieć. czy złv człowiek c:crpi, z pewnością 
Jednak m eczy się, Zatem, tak samo. jak i św ie­
ci m ęczennicy, i on skazany jest na męki nie- 
ftr  4wr«mi w yrobam i1 i dręcząc dragi eh i sie-

Że kto nie pisze i nie ma talentu,
Ten pozostają zw ykle recenzentem .

A cóż publiczność? W  obronie jej stanę.
Ta mię rozbraja sw ą inteligencyą, 
Albowiem sztuki najbardziej besztane, 
Cieszą się zw ykle najw iększą freKwencyą.

Nemo.

Pcd y^sz^nie op at za priech>
n n e h grżu recznsgj 4  prze­

chowalń ~ch (gj.r\ sr b cli) kol j
Lwów. 24 listopada.

Opłatę za przechowanie bagażu ręcznego w 
przechowalniach (garderobach) kolejowych, w 
sts-ęyach posiadających gaideroby, * ho Lwów, 
Przemysł, Tarnopol, Stryj, Jarosław, Przeworsk, 
Sambor i Lwów -Podzarrcze podwyższył Zarząd 
kolejowy z dniem 1. grudn a 1521 na 15 (piętna­
ście) marek za dzień i sztukę.

Dzień przyjęcia w przechowanie i dzień ich 
wydania liczy się za pełne coby,

Z  T E A T R U
„Nina1*, sztuka w  4 aktach Leopolda Kairpfa.

Lw ów , 24, listopada.
Kiedy Kampf (Krakowianin), rozpoczął 

swą działalność literacką sztuką wojenną, na­
pisaną po niemiecku „Am V orabend“, w różo­
no mu wielką przyszłość.

Sztuka, napisana pod w pływ em  rew olu- 
cyi rosyjskiej w 1905-ym roku, miała w sobie 
istotnie zadatek dużego talentu, w ów czas zaś, 
r a  długo przed wojną, przynosiła powiew 
wielkiej, śmiałej myśli, otw ierającej sobie prze 
mocą bram ę wolności, „Am V orabend“ obie­
gło w szystkie praw ie sceny europejskie, ba! 
— w ypłynęło naw et na dalekim W schodzie.

Ale Kampf, niestety, um arł m!odo, przed­
wcześnie. Nie zdołał się w ypow iedzieć i nie 
zdołał, oczyw ista, osiągnąć tej form v dosko-

bie świadomie lub n ieśw iad o m i spełnia swe 
posłannictw o. Podobnoś Dżengis-Chan, Ti- 
mur - lengh, Nero i Iwan Groźny mieli św ia­
domość tego sw ego posłannictwa., Okropna to 
m usiała być świadom ość i gdyby ona była 
praw dziw ą, pewne tragfćzne współczucie by­
łoby uzasadnione. A tak rodzi się — Lucyie- 
ryzm , kult gw iazdy potępieńczej, która, gdy 
się dopełnią w yroki i czasy, dostąpi odpusz­
czenia. Zam yka się koło Złego i Dobrego 
i w szystko tonie w Bogu. P rześladow cy p rze­
mienieni w raz  ze swemi ofiarami kroczą w ja­
sności niebiańskiej. Człowiek jest tylko na­
rzędziem Boga. k tó p ' na nim dem onstruje 
sw ą praw dę i potęgę. Z jego dopustu jest złe.

Stąd do Lw a Tołstoja jeden krok — i ko­
niec rosyjskiego M esyanizmu. I znowu w śzy- 
stko pogrąża się po starem u w odm ętach g ru­
bego barbarzyńskiego m ateryalizm u. Duch 
wije się w  m ęczarniach.

IX.

Jest jedna dzrwra. mało znana, nadzwyczajna 
opowieść Dostojewskiego, zatytułowana „Gospo- 
dynif** (,yChaziajka“).

Opowiada w niej Dostojewski o jakiejś bardzo 
Ptęknej, młodej kobecie, którą swego czasu upro­
wadził z jej domu rodzicielskiego straszny, twar­
dy bandyta nadwołżańs/ki, zaś zestarzawszy się, 
w spokoju i przez nikogo nie nagabywany, spędza 
ostatnie swe lata w Piotrorrodzie, nikomu nie 
znany i sam wśród ludzi.

■Przedziwny jest ten nadwotźaóski bandyta: 
Olbrzymi, potężny starzec, opowiadający zupeł­
nie spokojnie o swych okruc:eństwach, . surowy, 
labożny przytem, a odznaczający sięk n'epojętą, 
nrazwyczajną s tg. i sztuką panowania nad drugi­
mi. Kobietą, # którą-żyje, jest p iac ie  że jego nie- 
wo-Weg C.iw żaba, dom rodńcrófti seata

nałej dram atycznej, w k tórej by  tkw iła  myś) 
jego tw órcza.

P o  „Ąm Vorabend“, które osiągnęło nie­
słychany sukces, Kampf jak gdyby szukał te ­
matu. Wielbicie! rew oluryi — szukał jakoby 
nowej, rew olucyjnej treści. Zwrócił się do 
psyche kobiecej, w której przeczuw ał skarby  
nowych, niew ypow iedzianych dotąd uczuć, 
poryw ów , zam ierzeń i dążeń. Nawet jedna z  
jego bohaterek m iała imię: Nova! Ale tu siły 
Kampia nie starczy ły . Ta Nova nie powiedzia­
ła nic now ego 'o  duszy kobiecej, tern mniej już 
powiedziała później, gdy nazyw ała się — Nina.

Nieśmiertelny tró jkąt m ałżeński z obo­
wiązującą m aksym ą w alczących: ty  — albę
ja! — przedstaw ił Kampf w tej sztuce, k tórą 
w łaśnie za ty tu łow ał ,.Nina“.

Młoda, urocza dziew czyna zostaje żoną 
starszego znacznie od siebie m ężczyzny. Cóż 
dziwnego, że kocha innego, młodszego, p rzy ­
stojniejszego? Tern więcej, że je] mąż, jakkol­
wiek jest profesorem , niczem fascymijącem, 
poryw ającem , genialnem się nie odznacza. A 
dopraw dy trudno kochać kogoś dlatego, że 
j e s t . . .  profesorem  Staje się więc to, co stać  
się musi. Nina pragnie oddać się ukochanemu, 
gdyż to jest jej praw o jedyne. Mężowi zwolna 
otw ierają się oczy. Który z nas?  — pyta m ąż 
i rzuca ka^ty. G rajm y o nią! Oh! non la tri- 
stesse, mais la baśsesse tego prastarego  pun­
ktu widzenia z okolicy . . .  lasów dziewiczych. 
Zw ycięską kartę w yciąga mąż. Tam ten w ięc 
musi usunąć się. Zbyt silną jest jednak graw i- 
tacya Niny ku kochankowi i w tym  dniu w ła­
śnie, w którym  mąż sądzi, że zw yciężył, Ni­
na oddaje się . . .  tam tem u. Mąż zw raca Ninie 
wolność dawnym , w ypróbow anym  sposo­
bem : ginie, upozorow aw szy w ypadek.

W  Kampfie, jak wspomnieliśmy wyżej, 
siedział niesłychany znaw ca sztuki teatralnej 
i temu jedynie przypisać należy, iż z tak  ba­
nalnego tem atu zdołał zbudow ać sztuice nie­
zmiernie żyw ą, pełną scenicznych efektów, 
m ającą trzeci zw łaszcza i czw arty  akt do­
skonale zbudow any A nurt namiętności, k tó ry  
ją przenika, w ydobyw a z niej jednocześnie 'ce­
chy życia.

L. ł  ! i lH W W W M B P W iW M B W H W IillAuJIIIIHI■ ■ IIM II IB

przykuł ją dc siebie. Czasem kobiecie tej s5ę zuait, 
że tego tyrana swego nienawidzi, że pragnie 
pomsty nad nim, że musi go porzucić. Zaś on nie 
zatrzymuje jej, nie broni się przed nią, nie gani 
jej zamiarów zemsty czy ucieczki, nawet n^e za­
brania romansowania z „mteligientem*1, który 
p-zy nich mieszka. Ale otwarcie, jakby ze sobą 
tylko rozmawiając, zaczyna opowiadać: O Woł­
dze, o dawnych zbójeckich czasach i wyprawach
0 bitwach nocnych, o pożarach i krwi, o ludziach 
silnych, .gwałtownych, nieubłaganych a tw ar­
dych — i wówczas „gospodyni** zapamiętuje się
1 zapomina o wrzystkiem. Zdaje się, źe całe praw­
dziwe jej życie jest w tym starcu, który z tlą swą 
siłą przedziwną a tajemniczą, z  tą powagą suro­
wą. twardością, dziką a zarazem wiarą w Boga, 
niemal majestatu pełen, wygląda na JckaS istotę 
wyższą, ponad sądami Iudzkiemi stojącą.

Ten potężny starzec Dostojewskiego — teti 
to portret GrysZki Rasputina, którego zastrzele­
nie przez ks. Jussupowa ł Puryiszkiewicza byłe 
hasłem wybuchu rewolucyi rosyjskiej, pestać nad- 
zwyczajna, niezu^ykła. Zwyczajny chłop syberyj­
ski, z jakiegoś zakątka omskiej guberni, pi o siak 
niby, a przecie najbardziej zaufany, doradca rodzi­
ny carskiej, człowiek, który rzą/dfiif całą Rosyą, 
-'rzez długie lata utrzymywał się na swem stano­
wisku, mimo niewątpliwych intryg i skombino- 
wanych ataków bardzo zręcznych w dworsktek 
intrywioh przeciwraJków, osobistość zagadkowa, 
wywieraraca na swe otoczenie nie^ yttóm&czony 
wpływ. iNizkie komentarze gawiedzi .nic na rze­
czy nie zmieniają. Gokehwiek-by było, nadzwy­
czajna, niezwykła moc tego człowieka, znacze­
nie, jakie miał, powaga jego słowa u tych, którzy 
mu — choćby w zaślepieniu — wierzyli, wszyst­
ko to świadczy iż musiała to być osobistość nie­
zwykła

(Dok. nast,).



Str. ą

W  Teatrze M ałym, w którym  w ystaw io­
no tak  doskonale groteskę W inaw era, znala­
zła i sztuka Kampfa bardzo dobrych w yko­
nawców. Nowo zaangażow ana pani Łącka- 
Paw low ska stw orzy ła  postać kobiecą, pełną 
czaru, miękkości, oddala św ietnie obm yślony­
mi środkam i owo niezdecydowani^, które jest 
w duszy Niny. Nadspodziewanie dobry by ł O- 
kornicki w roli, odbiegającej od typu g ry  tego 
a rty sty . Rolę m ęża zagrał prosto, szczerze, 
słowem  — doskonale. H ierow ski ma pyszne 
warunki zew nętrzne, m iał m om enty bardzo 
dobre — ale naogół miał zam ało ciepła, żaru. 
W  drobnej rólce b łysnął szczery  talent Meli­
ny. W  Chełmińskiej kryje się dobra aktorka, 
która w dalszych rolach może lepiej się w y­
powie. Afisz wym ieniał jeszcze panie: Miłosz, 
Dębicką, W ałężankę i Partakow icza.

Nad Teatrem  M ałym zaczyna ukazyw ać 
się coraz w yraźniej zorza powodzenia. Lw ów  
znalazł już na dobre drogę do tego drugiego
srzybytku sztuki. _ _____________

w zast. Michalina Szw arców na.

I I  R O J *  S R  A .
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 

Teatr Wielki: ,
We czAvartek 24. listop. o 7.30 w. „Roztwór 

prof. Pytla", groteska w 3 aktach B. Winawera.
W ipiąfek 25 listopada o g. 7.30 w. „Faust", o- 

pera w 4 aktach Gounada. Gościnny występ A. 
Wesołowskiego, artysty oper petersburskiej i 
moskiewskiej.

W sobotę 26 listopada o g. 3.30 „Dziady", sce 
«ty drama tyczne w 6 odsłonach A. Mickiewicza.

W sobotę 26 listopada o g. 7.30 w. „Truba­
dur", opera w 4 aktach Verd5ego.

W sobotę 26 listopada o g. 7.30 w. .JNIna", 
sztuka w  3 aktach L. Kampfa.

Teatr Maty:
We czwartek 24 listopada o g. 7.30 w. ..Nina", 

sztuka w 3 aktach L. Kampfa.
W piątek 25 listopada o g. 7.30 w. ..Nina", 

sztuka w 3 aktach L. Kampfa.
Teatr Nowości.
We czwartek 24 listopada o g. 7.30 w. „Ta­

niec szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza.
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ttenaczyla z francuskiego ZoL* Lewgkowjta,

(Ciąg dalszy).

„Muszą tam być z pewnością zwodzone mo­
sty , podziemne korytarze i kryjówki, żelaza, na­
jeżone 'kolcami ii tym podobne sasadżki i pu­
łapki . .

„Stelio jest tu napewne...
„Ta gad-zna Ewa nie przyszła tu wieczór na 

darm o..bidzie o to, b y ...
Teddy szedł ze spuszczoną głową, pogrążony 

w rozmyślaniach...
Postępowali brzegiem wielkiej alei bukowej, 

erowadlząccj do fasady zamku.
Wspaniała, sizara budowla uwypuklała się ną 

tle pogodnie jasnego nieba. Migotały miriady 
gw iazd... W powietrzu panował niezamącony 
jpokój., cudowna cisza letniej nocy...

iMUczący Hoggar chwycił nagle Teddy*ego 
z a ramię i ukazał mu szarą fasadę zarrtku.

— Co to? — szepnął Teddy. Biegnijmy 
«ybko! Zdawałoby się ...

Zwinnym krokiem poskoczył naprzód. W ślad) 
za nim podbiegi Hoggar, przyczajonym ruchem 
myśSłwca, który chce znienacka zaskoczyć 
zwierza.

Znależti się niebawem w odległości dwudsie> 
f tu  metrów od tarsu^,

W  piątek 25 listopada o g. 7.30 w. „Taniec1 
szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza.

W sobotę 26 listopada o g. 7.30 w „Taniec 
szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza.

Reoertuar Bagateli lwowskie}.
Gościnne występy pp. Burskiej, Ordonówny, 

E. Lerche, M. Windheima i M. Rentgena, 1) 
Pierwsze „Rendez vous", żart w 1 odsł. 2) Dziat 
koncertowy z udziałem art. warsz. 3) „Miłość 
i dolar", pastel sceniczny w 1 odsłonie. — Począ­
tek o godz. 8 wiecz.

Repertuar Teatru HL-arŁ „UL". uL Ossoliń­
skich 10.

I) Część koncertowa z udziałem pp. Ardel. 
Trouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mlrskie- 
go. Wiklińskiego i in. 2) „Rycerz przemysłu" 
szkic sparafrazował Rujwłd. 3) „Wysoki gość1- 
żart sceniczny Bronowskiego.

Początek o godz. 8 wieczorem.
Lwów 24. listopada.

Z teatru „Bagatela". Ostatni program b a g a ­
teli" cieszy się ciągle mezmiemem powodzeniem. 
Zasługa to dwóch melodyjnych operetek Offenba 
cha i Eyslera, w których piękne pole do popisu 
mają Ordonówna, W ikoszewska, Wmdhetm, Ur­
bański i Sierpiński oraz bogatej części solowej, 
w której na pierwszy p'an wybijają się posenki 
Rentgena przy gitarze. Duźem powodzeniem cie­
szą się również produkeye solowe Burskiej, Ler­
che, Szpineterówny 1 Kamińskiego. W przygoto­
waniu arcyzabawna groteska ze śpiewami i tań­
cami w 2 aktach pt.: „Hotel pod wielorybem", pitó 
ra lwowskiej spółki autorskiej „Rtebi".

„Kobieta która zabiła". Dyrektor Cudnowski 
prosi nas o zazmezen e, że pTawo wystawiania 
wyż wymienionej sztuki nabył od dr. T. Sokołow 
skiego, zastępcy Stanisława Rechtleben, wyda­
wnictwo sceniczne w Warszawie — pó porozu­
mieniu z tłumaczem. *

Ku czci Dantego, W  piątek dnia 25 bm. o g. 
6. wieczorem w Instytucie fizycznym (Długosza
8) pTof. Władysław- Abraham wygłosi odczyt na 
tem at: „Dante polityk 1 publicysta". Wykład na­
stępny ks. prof. Władysława Żyły będzie nosił ty 
tuł: „Ikonografia dantejska" (z obrazami świetl­
nymi).

O pom oc dla akadam  ków. Fafabe wa­
runki bytu lwowskiej młodzieży fkademi kiej za- 
ir.t resow-ly -z rokie koła obywatelskie nasze c 

ifcstn. W piętek 25 hm. o g dz. 7 wieczorem

— Patrzno —szepnął Teddy — to ktoś spusz­
cza się z okna... jakaś kobieta... Lina zrobiona 
z prześcieradła... Romantyczny pom ysł!... Co to 
znaczy?

Bez namysłu rzucił s!ę naprzód. Improwizo­
wana lina zwisała na odległość jakichś czterech 
metrów nad ziemią.

Teddy biegnąc pędem, tratując po drodze 
kwiaty i krzewy, nie zdążył jednak na czas, by 
przeszkodzić upadkowi Ireny.

Ujrzawszy leżącą, zdumiony pomagał pod­
nieść się jej z z!emi. Dziewczyna była nieco o- 
gtusziona upadkiem, jlpcz wysuwając się z  ramion 
podtrzymującego ją Teddy‘ego, zdławionym gło­
sem wyszeptała parę słów podziękow ała i uczy­
niła ruch, jakby chcąc szybko oddalić się od tych 
dwu nieznajomych mężczyzn.

Hoggar przypatrując się bacznie dziewczynie, 
rozpozna! w  niej ową tajemniczą obcą panią, 
którą przed dwoma dniami przybiegła do leśnego 
domku i powtarzając słówa Matyasza, wzywała 
pomocy dla Syna Nocy. Nie mylił się: była to ta 
sama twąnzyczlka o jasnych, czystych oczach.

Odkrycie to podał szybko dó wiadomości 
swemu towarzyszowi,

— Gzy to praw da? — zapytał wzruszony Ted­
dy, zwracając się do Ireny. Więc pani „go" zna?

— O kkn pan mówi? — odparta z wahaniem 
Irena, opierając się o mur dla utrzymania równo­
wagi.

— W szak to pani przybiegła onegdaj uprze­
dzić przyjaciół Syna 'Nocy o grożącem mu nie­
bezpieczeństwie?

„Kto panią tam przystał? Na miłość boską 
niech nam pani wyjawi całą prawdę!"

Irena podniosła oczy w  stronę okna, z które-
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i i  w ydaw nictw a.
Pm  T .  P r e n u m  s r a t o r ó w  , G  -■ 

z e t y  W i e c z o r n e j "  i  „ G a z e t y  P o ­
r a n n e j "  p r o s i m y  o

B E Z Z W Ł O C Z N E
w p ł a c e n i ®  p r e n u m e r a t y  z a  
m i e s i ą c  g r u d z i e ń  a  t o  t e r n  
n i e f ,  i e  t y m  P r e n u m e r a t o r o m ,  
K t ó r z y  p r e n u m e r a t y  N  O  W  £  j  
w r a z  Z e w e n t u a l n ą  z a l e g f o ś : i a  
n i e  w p ł a c ą  n a j d a l e j  d o  d n i a  
5  g r u d n i a  1 9 2 1  r ., z n i e w o l e n i  
b o d z i e m y  w s t r z y m a ć  w  t y m ż  ;j 
d n i u  d a l s z ą  d o s t a w ą ,  w z g l ę d n i e  

w y 9 y f K ę  g a z e t y .
Z w racam y uw agę na to , że w ypłata  kw ot 

w płaconych  n a  czeki P. K, O. i przekazy n a ­
s tęp u je  zazwyczaj d o p ie ro  po upływ ie całego  
tygodnia, w obec cze^o w skazanem  je s t  — dla 
un ik n ięc ia  przerw y w dostaw ia  gazety  — jak 
n a jry ch le .sze  w płacenia p re n u m e ra ty .

C eny p re n u m e ra ty  p o d an a  sę  w n a ­
główku.

o jb ęd z  c s i ę  z in c atywy . bw. Komitetu Obio- 
ny Państwa w sol posied eń rady ml jskiej e- 
aranie prz s ‘owic'eM organiza yi społecznych 
władz, ster fmans  w^ch i i rasy, r a  kt rem c- 
oów oną ma być forma pomocy młodzieży aka- 
! m ickie;.- Spodziewać się należ '’, że zebranie 
air ieyuje poważną ak iyę celem stw orzenia nor- 

mol ych w arm ków  bytu dia lwowskiej młodzie­
ży c k ' cmicki j.

P ośw iecen ie  cu k ro w n i .C h y b ie*  orbędzia 
się 27 bm. w Chybiu, (Ś ąsk Ciesz ń k ). Jest 
o na św:eższa pia óuke  rrem ''s 'u  ro  s' iepo.

Wyjaśnienie. Z sodalicyi Maryańskiej nade­
słali notatkę* w której wyjaśnia Sodalicyh, iż p, 
R„ b. kom. poi. w Łodzi, aresztowany za zbrod­
nię przeefw moralności, nie jest członkiem Soda- 
licyi.

(s) Z żałobnej karty. Na miejsce wiecznego 
spoczynku odprowadzili wczoraj urzędnicy kole­
jowi emer. nadinspektora kolej. Maksymiliana Vo 
gla. Zmarły był przez szereg lat naczelnikiem

go zwisały przywiązane prześcieradła 5 rzekła 
szeptem:

— Chodźmy stąd .. .  mogą nas tu zobaczyć, 
usłyszeć... Ojciec mój, allbo służba... Chodźmy 
stąd!

— Lecz pani jednak...
— Chodźcie... chodźcie... cicho, bez szele­

s tu !... Och! może przecięż będziemy mogli... 
Chodźcie!.. .

Irena zaczęła prześlizgiwać się wzdłuż fasady 
domu, dając znak Teddy‘etnu i hoggarowi, by 
szli za nią.

* * *
Podążali w śJad za dziewczyną.
Idąc naprzód wzdłuż muru, dotarli do rogu 

budynku pałacowego, poczem skręcał w bok.
W  tem miejscu w ścianie pałacu znajdował 

się szeroki wykusz.
Irena szybko otworzyła drzwi.
— Chodźcie.*, kilka kroków naprzód, potem 

są schody.. .  Trzebaby jak:ejś latarki...
Przelatywało ją lekkie drżenie...
Teddy odpowiedział cichutko:
— Mam lampkę elektryczną, która powinna 

''Wystarczyć.. .
— Ach! doskonale... zatem chodźm y!...
Szli ważkim korytarzykiem, wyłożonym ka-

miennemi płytami, z których podnosiła się -przykra 
woń wilgoci. *

Następnie weszli na schody o kamiennych 
stopniach. Schody te były niesłychanie wązkie 
kręte.

Teddy naliczył dwadzieścia siedm stopni.
W  dalszym ciągu weszli znowu w podziemny 

korytarz, prowadzący do drugich schodów, rów­
nie wążkich 1 krętych, jak pierwsze.

„Tam dc Wehal pomyślał Teddy, głębokie aą
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Pli! MILEWSKA HH?* M
JEJ E i i S C E E E N C Y A  Ś M I E R Ć

(N I E M Y  S I R A Ź :  i K )  
wsptm ały dramat sałonawy w 6 aK ach z MOŻJCHINEM I Jego. part^erKą 
L E i iN i i J  w iy t. r j i a c h  wyiw etl-iją obecni? Kiniłt-*atry Mary> eńKa i Koper. i i.

Wydziału dia kontroli dochodów dyrekcyi fwow-
suiej, a po przejściu w stan spoczynku dyrekto­
rem Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie. Ce 
km  oddania ostatniej przysługi zmarłemu, który 
c.eszył srę z powodu zacnego charakteru ogólną 
sympatyą nie tyllłoo w sferadi kolejowych, ale 
w szerokich kolach społeczeństwa, przybyli urzę 
dnicy kolejowi z dyrektorami wszystkich wydzia 
łów na czele oraz liczna publiczność. Wśród u- 
czestników widz.eliśniy generała-porucznika Lin­
dego, pułkownika Jas.ńsfciego itid. Cześć jego pa­
mięci!

(§) Pogrzeb dra O. Zlppera. Pogrzeb btp. dra
Zippera, przewódcy małopolskich syonistów od­
był się wczoraj po .południu przy licznym udziale 
współwyznawców zmarłego. Przybyli między in­
nymi rabini: Braude, dr. Outiran i dr. Freund, 
wszyscy prawie żydowscy adwokaci z wicepre­
zesem Izby drem A. Landesem na czelą, prezes 
Zboru izrael. dr. Diamand, delegacye stowarzy­
szeń i'Związków akademckich i delegaci prowin- 
cyonalni. Przy wyniesieniu zwłok chór Żyd. 
Tow. Muz. odśpiewa! pleśń żałobna „Beati mor- 
tui“ w tłumaczenu hebrajskiem, poczem zw loki 
pożegnał imieniem redakcyi „Chwili" adw. dr. 
Malz. Nas^pnie kondukt ruszy! na cmentarz ja ­
nowski. Tu pożegnali zw łok abini Braude i dr. 
Gutman, adw. dr. Retch i p l  Hansner imieniem 
stronnictwa syon., dr. Lanek im. Izby adwok., 
dr. Lillen im. Tow. Żyd. szkoły ład. iizr., a wkoń- 
cu j'eden z uczniów gitnnazyum żyd. Fó odpra­
wieniu modlitw przez rab. dra Freunda i kanto­
rów zwłoki złożono na miejscu wiecznego spo­
czynku.

! .Jednodniówka" Bratniej pomocy słucha­
czów  PoLtechniki lwowskiej, w ydana w dniu 
zjazdu, ku uczczeniu 60-letniej rocznicy istnie 
nia Bratniej Pom ccy słuchaczów  Politechniki 
Lwowskiej, rozdana została pomiędzy w szyst 
kie księgarnie lwowskie i jest tam że do na­
bycia. „Jednodniów ka14 zaw iera w iersz Jana  
Kasprowicza, rek to ra  U niw ersytetu Jana Ka­
zim ierza, napisany w yłącznie dia ..Jedno­
dniówki1', artykuł w stępny, z powodu 60-let­
niej rocznicy, „Szkic historyi T ow arzystw a 

[Bratniej Pom ocy Słuchaczów  b. akademii rol­
niczej w Dubłanach11 przez prof. dr. S tefana 

! Paw lika, ..Szkic histroyi Politechniki lw ow ­
skiej11, artykuł prof. Edwina H ausw alda — 
„Przed  laty 30“. „Kobiety na Politechnice 
lw ow skiej11, oraz w ykaz sta tystyczny rozw o­
ju T ow arzystw a.

Z CAŁEJ POL3KI.

Nowo pk>mo rosyjskie w Warszawie. Od
dwóch dni przestało wychodzić w Warszawie pi­
smo rosyjskie „Swoboda11. Wzamian jednak po­
częła wychodzić nowa gazeta pt. „Za swobodę1'. 
Redaktorem pisma jest p. Maciejewski

(4-) Odczyty o hygienie w Warszawie. Dla 
! szerzena wśród mieszkańców W arszawy zasad 
zdrowotności, wydział mejski zdrowia publiczne­
go organizuje bezpłatne odczyty w rożnych dziel­
nicach miasta. Frelekcye trzymane będą w tonie 
popularnym. Prelegentami są wyłącznie lekarze.

KOMUNIKAT.
—o—

Zniżka ceny chleba.
Zakład aprowiz?tcyjny m ejs i zawiadamia, 

że od środ d in 3 listopada b. r. obniża ce- 
ę ch i ba, sprzeda ' ane o w miejsk ch s, lepach 

i innych swych punktach sprzed iy z 125 Mk 
na 120 Mk. za bochenek wagi 1 kg.
3976 Miej* 1 Za' l a  Aprowizacyjny.

N A D E S Ł A N E .

ADWOKAT

D r. O S W M Ł D  K IM E L M A N
prow adzi Kai* co i ary <j 3901

w e  L w o w i e ,  u l  S y K s t u s K a  1. 5 4 .
Specyalńta choióu skórnych i wenerycznych 81Di Schwarz“ BŁJ na  rzec.w  g łó w n e j p o c z ty

mmii miiim
w poKo u do śniadań i restauracyi

R. I r L i l S E R O W E J
Lwitit, Jag iellońska 11.

C iepłe i zim ne przekąski, paszteciki, 
ma gnezy, uyba w auszpiku i po ży- 
dow sku, wódki, koniaki, rumy I li­

kiery, wykwintne wina. 457

O  f  i  a  r  3 , o  ś  <i,
Na k ap licę  O  ą t: Wydział obrachunkowy 

Dyrekcy po zt 1500 M \
Na wd w ,' i siei o y po obr. Lw owts

K’asa IV. gimn. żeńs.. im. J. Słowackiego skła­
da zamiast podarku na imieniny gcspodynl kie­
sy panny Ircn^ Pogonow-kiej 1500 Mk. Zamiaat 
w tńca ia  gr >b ś. p. Łdwarua F idertra, K.ar» 
Fidfrer 5C0 Mk.

IMHIHINHIBUII I I

fundamenta tego zam ku... Prawie jak podziem.a 
paryskie!...

„Moenaby tu drzeć się w mebogfosy i n"kt- 
bv człowieka nie dosłyszał. Dawn: panowie znali 
się dobrze na sztuce kopania podziemnych sie­
dzib pod swemi domostwami...11

Nieznośny zapach stęchlizny chwytał za 
gardło.

Nogi ślizgały się po lepkich z wilgoci płytach 
kamiennych.

Teddy oświecał drogę swą lampką elektryczną.
Irena zatrzymała się nagle. Teddy dostrzegł 

Jej przerażone oczy. Szepnęła z trwogą:
— Boże! Gdyby tak ktoś wszedł teraz do 

mojego pokoju i n e zastał mnie tam ...
Stanęła, jakby walczyia z okropnem waha­

niem. ..
Chwyciła głowę w dłonie ł mówiła szeptem,

skarżąc się żałośme. jak dziecko:
_  Przysziliby mnie tu szukać...
„I wtedy nie mogrbyście już n:c dla niego u- 

czynić... Wszystko byłoby stracone... A to on 
tu jest!.. .  Och! tak, jestem tego pew na... Jego 

więżą, w tej strasznej ciemnicy...
Teddy drżący z n epokoju, chw yci łą za ręce:
— Błagam parną na wszystko, niech pani po- 

wei, gdzie on jest?
Irena wskazała ręką:
— Jeszcze tylko klka stopni... Tam na koń­

cu tego korytarza... tam są wielkie d rzw i... 
trzeba tam w ejść... potem ... jest ciężka p ły ta ... 
musćie ją podnieść... zobaczycie tam ... idźcie, 
idźcie copredzej...

„Ja muszę wracać, trzeba, żeby jeżeli przyj­
dą do mnie, zastali mnie w łóżku... O! Boże! 
B oże!.,, jakież to okropne!... ale tak być m usi...

ju tro ... Och! nic już nie wi.em, nie mogę już 
myśleć.. .  zdaje mi się, że rozum tracę.. .

„Idźcie, idźcie prędko i niech wam Bóg do­
pomoże!11

Odbiegła szybko... 1 zmlknęta w strasznych 
ciemnościach podziemia.

Teddy stał przez chwilę oszołomiony; ogar­
nął go nagle okropny lęk.

Wszystko, co mówiła dziewczyna, tak było 
n ejasne! A jak ona sama drżała i dygotała, jak 
liść!

Kto jest ta dziewczyna? A jeśli to nowe sidła 
na nich zastawione?

— Nie, nie, to niemożjiwe, z takiemi niewin- 
nem! oczam i... To jakieś biedne, przestraszone 
stw orzenie... A le... swoją drogą, nie rozu­
miem. . .

I poszedł dalej z Hoggarem we wskazanym 
przez dziewczynę kierunku.

Serca tych ludzi odważnych i dzielnych mro­
ziło jednak uczucie przejmującego łęku.

Zdawali sobie sprawę, że znajdują się w głę­
bokości przynajmniej dwudziestu metrów pod 
ziemią.

— Gdzłe ta płyta? — rzekł nagle Teddy. po­
chylając się i rozglądając z latarką w ręku. Trze­
ba ją znaleźć jak najprędzej...

Wtem zatrzymał się wołając:
— Oto są drzwi.
Natrafił na olbrzymią, zardzewiałą, żelazną 

zasuwę, chciał ją otwarzyć, ale bezskuteczni.
Oddał więc latarkę Hoggarowi i obiema ręka­

mi zaczął się szamotać z zasuwa*
Nagle odskoczył, jakby odepchnięty przez 

kogoś z całą przemocą.
To ktoś od wewnątr* drzwi otwierał, 
W świetle wiszącej na ścianie latam! ukazał

się Fedro Alvarez z papierosem w ustach.
W jednem mgnieniu oka, szybciej niż najlob 

niejsza myśl, rzuci! się Hoggar na Alvareza.
Chwycił go nerwowemi, sHnemi rękoma.
Bańdyta krzyknął, wołajgc na pomoc.
— Umrzesz, jeżeli choć jeden jeszcze wydasz 

okrzyk! — rzekł Teddy. Odpowiadaj natych­
miast! Gdzie on?

Alvarez łypnął sweml wstrętnemł ślepiam? |  
wskazał głową na płytę.

— Tam ...  tam ... płyta podniesiona...
Teddy poskoczyl we wskaznym kierunkb,

schylił się ł jęknął, tyle wezbrało w nitm strachu* 
obrzydzenia, złości ł rozpaczy.

— On nie żyje! Przeklęci zbrodniarze!
— N ie... charczał Alvarez, dysząc ciężko w 

uścfsku Tuarega.
„.. .Nie, nie um arł.. .  Woda jeszcze n ie...
— Hoggar! chodź! chodź prędko! Puść goj 

Chodź tu!
Hoggar błyskawicznym ruchem trzymają* 

Alvareza lewą ręką, wyciągnął z za pasa długi 
nóż z zakrzywionem ostrzem ł wpakował go ai 
po rękojeść w samo serce nędznika, który zwalU 
silę jak kłoda.

Dokonawszy tego czynu, pośpieszy? za Ted 
dym.

Z piersi Hoggara wydobył się złowrogi po­
mruk, tak sttaszny był widok, jaki się roztoczy! 
przed jego oczyma.

— O Synu mój! Synu!...
I wyciągnął ręce przed siebie, oszalały z bi­

lu i rozpaczy.

łC. 4,
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Na dom sierót po poległych obr. Lwo- 
f f t t  H. P. 1000 Mk.

Na internat Niep. Pocz. N. P. Maryi t 
H. P. 2000 Mk. 3978

ja k  Landru zapatruje się na p ra w o ?
Pedantyczna buchalterya zbrodni. —  Sfałszowane listy ! podpisy. —■ Nagły objaw do­
brej woli. — Sprzedaż papierów wartościowych p. Buisson. — Landru podsuwa w ban­
ku swoją żoną zamiast p. Buisson. — Odmienne pojęcia o prawie. —  Landru rumieni się

jak panienka. — Defilada świadków.

i

Paryż, w  listopadzie.
Pod datą 1. września 1917 r. w notatce o- 

skarżonego znajduje się zapisek: .,10-ta go­
dzina w ieczorem "; że zaś przy każdej z zagi­
nionych zanotow aną jest jakaś godzina, śledz­
tw o wnioskuje, że jest to z dziwną pedante- 
ryą przez mordercę zapisana godzina dokona­
nia zbrodni. Od tej godziny w każdym  razie 
niema w karnecie już żadnej wzmianki o pani 
Suisson i nikt też odtąd więcej jej nie widział.

— Jak  może oskarżenie tw ierdzić — py­
ta  z oburzeniem Landru — że pani Buisson 
znikła 1. w rześnia, jeżeli znaleziono kartki po­
cztowe, pisane przez nią już później? Pani 
Buisson w yjechała z Gambais 10, lub 11. 
w rześnia.

śjy iadow ie przeczą temu, eo się zaś ty- 
ezy kart pocztow ych, to pisał je Landru sam  
— rzekomo z polecenia p. Buisson, ażeby zna­
jomi 1 krew ni nie niepokoili się jej nieobecno­
ścią i myśleli, że żyje.

2  końcem w rześnia Landru przedłożył 
dozorczyni domu, w którym  m ieszkała p. 
Buisson, pisemne w ypow iedzenie m ieszkania, 
podpisane rzekomo przez nią. Eksperci pod­
pis ten uznali za sfałszow any. Lecz Landru 
wyraża się z pogarda o nieudolności eksper­
tów i dodaje uprzejm ie:

— Ja  sam przyczynię się do odkrycia 
praw dy.

Jaki n iezw ykły  objaw dobrej woli!
Dnia 12. w rześnia zapisał Landru w no­

tatce  zainkasow anie 1.031 fr., gdv poprzed­
niego dnia kapitał jego w ynosił tvlko 88 fr. 
Przew odniczący wyjaśnia, że pieniądze te  
pochodzą ze sprzedaży  papierów  w artościo­
wych p. Buisson.

Landru potw ierdza to, dodając, że sp rze­
dał je z jej polecenia i zatrzym ał kw otę uzy­
skana za jej zgodą, jako zw rot pożyczonych 
jej pieniędzy.

— Jednak między papieram i tymi bvł tak ­
że zastaw iony arkusz pensy.!nv, którego w 
banku nie chciano w ydać, żądając, 'aby p. 
Buisson sama przyszła. Dlaczego nie p rzy ­

prow adziłeś pan jej, jeżeli żyła. a zam iast niej 
podsunąłeś w łasną sw ą żonę, narażając ją na 
następstw a tego karygodnego kroku?

— Panie prezydencie, mam na nieszczę­
ście odmienne pojęcie o praw ie, sądzę, że nie 
może być mowy o fałszerstwie tam, gdzie o- 
no nikomu nie szkodzi.

Przew odniczący czy ta  dodatkow o jesz­
cze jeden list p. Buisson i zw raca uw agę na 
słow a: „Mój aniołku, przyjdź rano, aby  mnie 
zb u d z ić" . . .

Landru p rzeryw a i woła z tryum fem :
— To przem aw ia za mną! G dybym  by ł 

jej kochankiem, nie byłaby mnie prosiła, a- 
bym  ją obudził, gdyż byłbym  przy  niej!

— Jesteś pan zby t sp ry tny ! — rpówi z 
przekąsem  prokurator.

Landru zarumieni! się, jak m łoda panien­
ka* i odrzekł z fałszyw ą skrom nością:

— O, panie p ro k u ra to rz e /z b y t publażli- 
wie oceniasz pan moją inteligencyę, k tó ra  jest 
bardzo m ierna.

Następuje defilada św iadków  w  spraw ie 
Buisson i jest to zw ykła  repe tycya  scen bole-, 
snych. gdy  ojcowie, m atki, siostry, lub inni 
krew ni ze łzami w oczach stw ierdzają, że ty l­
ko śm ierć może bvć  przyczyną zupełnego 
milczenia zaginionych i z drżeniem  oburzenia 
rzucają w tw arz  oskarżonem u słow o: „mor­
d e rc a !“ Lecz gdy na w szystkich obecnych 
sceny te dzia?ają denerw ująco, I andru pozo­
staje niew zruszony i albo p rz y jm ie  podczas 
tych zeznań pozę m arzycielska, bądź też za­
tapia się w przeglądaniu sw ych papierów.

* * *

Paryż, 23. listopada.
(PAT) Havas. Pode zas onegdajszego po­

siedzenia w sądzie w ersalskim  w spraw ie 
! Landru, zeznaw ały  dwie narzeczone podsącl- 
jnego, podając wiele ciekaw ych szczegółów  z 
j życia Landru. Jedna z nich. a rty stk a  liryczna, 
lat 29, k tó ra  by ła  kochanką podsadnego. ze­
mdlała podczas zeznań. Drugi św iadek, p. Fal­
enie, zeznaw ała o swoich w izytach w willi 
Gambais.
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■. Wcere t w " ! .  • F>-rtvrstmyr'^
T«r. akn. br*w. lvr»-» 330 111 170S0--
Tonr. akc. Cbodarńw 140 — 3375*— 3525-—3430'—
T*-r. akc. fabr. k art 141 43. ’ i -  — -  —
„Ćmielów* fabr. p - r e s t  14*73 — 3153*— —•— — ■—
I rb r . cem entu . f j r t l a i  I

Szczeków-* I (0 ?1 —*— —' — —
Te w. akc. / I d i c r ł *  4 >0 m  1 '" O T '- -  —
Tow. aka. Gaf >ta 111 22'5> ! ? ’.! ' -  — -  —•—
Tow. aiec. G ś r ia  113 I5 'i0  i ) ;0’— —' — —
jM kos*, za t. prr. ' r-z. 17 0 — 4 ' ’>)•—4530 —4-52?—
W a m .  Ska akc. bud<» f t

, „Parow ozów " l.i li.em. 511 61 1 3 2 S -- 1401— 1375 -
[ .P a tr ia *  fabr. paG sros. 1077 330 4 6 '0- 4600'—4700.—

Pezet 531 — 1707—  —
.Pocisk* Zakt. emuuis. 753 33 971 '— — *— -  • —

Glob 500 100—  970—  —  —
Polska nafta 500 75 131 —  1970 - 1 8 5 0 ' -
Polskie Tow. handloTu 14) 71 857*— — •— —
Tow. akc. Rakszawa 143 55 3257 '— 3351'—3300 '—
ZaHady elekrr. .S iersza" 117 3 ‘61 1300'— — '— — •—
Gal. ZatcL jfóra. 5icross 143 — 9000*— — — —
Tow. akc. 2,1,511! «*4) 143 42-—63J3 — — — — '_
.Żegluga Polska* _  140 23 — 4 5 J—  — •— — —

-a<rf-Trn« z ł  in a r s k  ( H - k n n i  Y i h O
B a r ' u M a ,'p r lsk ie o o  4 i pół pre. 104*.5n m f i^ l  101*80 
B in '-u  hip. trik  4 i pół prc.
P ,cńk bp*, pak 4 rtrfj,
Bank kip. zoael. 4 I n~S 
Polski bank kr. 4 i pół >r»
Pclski bank kr. 4 ora.
T osr, kred. ysb zła-tw i  -.0  a r*
Tow. kred. gal. sc-a . 4 jt%  
t u k  k ied. ziem. 4 I p śt »t%

Knrrttm, Panka» krsĄ. 41 <*4ł srł. 
K e iw s . l w i m  k n t  4 n —. 
Poleje lekul. 'łani™ kva|,

PoćvezVa kra!, oabc. z* 1 ) ) \  4 >*ł 
1 oż. krsi. gal. r  r. 11>J 4 ir j.
I er. kraj. z •. 1 711 1 n il i " .
I c i. k r4 > i  ,'. l i i i  1 pól t- t.
f  cHiyczk; nu Lwo/wa z 4, 14t» ł urse. 
Poiyęaki im LKswa z r. 1903 4 jr jc.

10 wyj 107-50
100' - 702* — _ • —

99'— 101 — —• —
1 0 7 '- 109* — _» -
101'— 102*— --* —
1 0 7 '- 159*— --* —
X0 i‘- 104'— --* —

8 9 '- 2 ił i '—

k'.«* : u S V ..t
104'— fn?*— ---*—

O0-50
8 3 - - 9 T —
7 T -- 9 0 -

- n o - -
i 1- - 9 V -

i 9 -
91 - M- — ■ —
9 /' - . 9> -
i ł  - ;■»,)•-
iS  - 9 7 -- — * —
4 4 * - ! » ' -

VTT. Rata bankowa.
Stopa askontewi P. K ś.. P. 7 7»,

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.
Lwów, 23 listopada

Kursa walut zagranicznych siwiicjsze, w 
szczególności dolary, funty i franiki, podrożały. 
Płacono dewizę na Pragę 38.75, następnie 36.25, 
wkoncu 38, w Krakowie 38 i 38.35, dewizę na 
Wiedeń 59 dcóO i 59.50, w Krajkowie 60 i 58.50 
Berlin u nas i w Krakowie 14.

W akcyach bankowych sporadyczna tran sak 
cya w akcyach Banku Przemysłowego po 600. 

Targ akcyi ożywiony. \
Chodorowskie z 351)0 spadły na 3400, w Kra­

kowie notowafy 3250 dc 3300. Nafta Polska u nas 
i w Krakowie 1850 Oifcosy początkowo 4550, pod 
koniec 4525, Parowozy 1350 i 1375. Płacono Rak 
szawę 3300, P atria  4700.

Tendencya w walutach zwyżkowa, w  ak­
cyach zniżkowa. Usposobienie spokojne.

i
i 7, WCZORAJSZEJ GIEŁDY NIEOFICYALNEJ

Lwów, 24 listopada. 
Cały dzień panowała tendencya chwiejna 

W ieczorem zniżka. Obroty bardzo słabe, bo cię­
gle polieya urządza obław y na czarnogiełdziarzy, 

Doi6i"’ a r r“rvkanRKis >„600—3650, \( • n ;i
i d-wójió 3500—3550, dolarv kanadyjskie 2900— 
2950, 1-ki | dwójki 2 8 )0  — 2860, marki nie­
mieckie 14 00— 14 50, aetki 13 70— 13 80 drobna
13 10— 13T0, leje 24 0 0 —24 10, drobne 23 00— 
23 20, czeskie korony 37 00— 38'GO, drobne 36*00 
do 36*50, ausfryackie tysiączki 0000—0000, setki

C0'00—000*00, 50-koronówki 00 00 — 00*00. 
20„koronówki 13 50 — 15 00, 10-koron. 14*00 —
14 50, 1—ki i 2 -ki 0*00—0 00 f., ruble 5-setkl 1*90 

*40, se tk i  2*00—5*00, 25-rublówki 1*90— 2*40||
10-riibI. 1*70— 1*80, reszta drobnych od 0*90 — 
1*35, dumskle tysięczki 32*00— 38*00, dumakig 
250 rb. 25*00— 30*00. karbowańce 2*80—3*00, 
hrywny 6 00—8 00 franki lranc> 200—22Ą 
funty szterl. 13000— 15200, franki szwajcarski* 
500— 510.

Złotos 20-kor. 11400— 11500, 20-frankówkł
10500—10600, 20-markńwki 12000— 12200, funty 
szteriingi 112J0 -  11300, 10-rublówki 13500m» 
136JO, do,ary 3400— 3420.

Srebro: Korony austr. 200—210, floreny 506 
— 520, ruble 800 — 850 kopieiki 2 80—3 20k 
dolary amerykańskie 2750—2800, rolówkl I 
ćwiartki 2500— 2600, dolary kanad. 2400—2 4 S“i  
drobne 2200—2250, keje 175— 180.

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Kraków, 23. listopada 

(PAT). Transakcye. A kcye: Bank Hipoteeznj 
975; Polskie Tow. Handl. I—III 800—825; H  Ce­
gielskie 2700—26^ .  Nafta 1800-N 850J
(tftioderów cwiwer
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Waluty: Dolary Sianów Zjedn. 3306-^3700; 
ranki francuskie 2C0- -260, maiki niemieokie 14.50 
do 14.00; korony austryack!e 0.62—0.60— 
korony czechoslowaokie ćg—36.35.

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 23 listopada.

(PAT.) Papiery procentowe. Transakcye: 
Dbllg. 6 prc. z r. 1917 za 100 mk. 116.25.

Listy zastawne; 4V2 prc. ziemsk:e za 100 mk.
—91.50 — 5 prc. m. W aiszaw y 340—335.

Waluty i dewizy. Transascye: Dolary Sta­
nów Zjedn. 3825—3750 (czeki) 3825.3800 — Fran­
ki francuskie 260—260—252 (czeki) 266- -270 — 
B elgjske (czeki) 250—259 — Funty szterl. 15150 
do 15100 (czeki 15100— - 5300 — Marki niemiec­
kie 14.75 (czeki) 13.75— 13.50 — Korony austr. 
(czek?) 41.40.

Akcye: Bank dyskontowy warszawski I—V 
2COO — Bank handlowy warszawski I—V 1750 — 
Bank kredytowy w Warszawie 270o —2750 — 
Warsz. Tow. fabr. cukru 18GU0 — Warsz. Tow. 
kopalń węgla 14800 — Lilpop, Rauch i Lówen- 
ste n 2375 — Rudziki i Ska II em. 1750 — Stara­
chowice I— II 3850 — L. J. Borkowski I—IV 1100 
— Braoia Jablkowscy 1 —V 1300 — Warsz. Tow. 
handlu i źegl. I—III 1280 — Żyrardów 41140 — 
Ostrowieckie Zakłady 4525 — Polska Nafta I—III 
1950 — Przemyśl drzewny 1400.

DEWIZY ZURVCH5Kł H.
Zur c '1, 23. lisornda. 

f^A T.) Kursa p^czatk w*. Be- -i 0*00, N^- 
a-v Jo-k 5 ^  L ndyn 21 '21. P ry 37*75. MecKo- 
lon 2115, Pra >a ó*60, Bi-danerzt 0* , "a^zeb
J*75 Pukares.it 0*00, W r n w a  C * '5  wie, er 
DT7, Aun-. stempl. 0*12 Holandya —*—

DEWIZY P4 RYSKIE.
P ary ż , 23. listopada,

OPAT) Zamknięcie giełdy wekslowej z 22. 
listopada 1921: W eksle na: Rumunię 10 75;
Amerykę 14.20; Belgię 91.12; W iochy 98 25; 
Szw ajcaryę 267.25; H iszparię 194.25; P ragę 
14.87; W iedeń dziewięć szesnastych.

DEWIZY LONDYŃSKIE.
Londyn, 23. listopada. 

(PAT). D tw !zy z 22. bm. Weksle na Belgię 
58.77 i pół; Szwajcaryę 21.11 i pół; Holandya 
11.29; Hiszpania 29.11 i pół; Niemcy 1023; Wie­
deń 1150.

DEWIZY NOWOJORSKIE.
Nowv Jork, 22. listopada. 

(PAT) W eksle na: Londvn kabiem transf. 
399.25; Londyn 60-dniowe 395162; P ary ż  7.12; 
S rebro  zagraniczne 67.75; Rzym  413.

Z TARGU LWOWSKIEGO.
Lwów 24. listopada.

„Tanizna“, o której się dziś szeroko mówi i 
która rzeczywiście w znacznej mierze zapanowa­
ła w handlu lwowsiklm, omija jednak lwowskie 
targi, na których spadku cen nie widać. Zniżka 
cen zaznaczyła się jedynie w wiktuałach i pie­
czywie.

Wczoraj płacono za kg. ziemniaków 35 mk., 
cebuli 90—120 mk., pomidorów 120—200 mk., za 
główkę kapusty 25—120 mk., kielu ZO—^0 mk., 
kalarepy 15—30 mk., kalafiora 40-120 mk., za 
matą wiązkę marchwi 20—30 mk., pietruszki 25 
do 45 mk., za snop marchwi 80- -150 mk., p:etrusz- 
ki do 200 mk., za korzonek chrzanu 10—15 mk.

Za kg. mięsa wołowego płacono 280—320 m k, 
wieprzowego 420—*60 rok., cielęcego 250—260 
mk., słoniny 800—1000 mk., sadła 1300—1400 mk„ 
kiełbasy 650—800 mk.

Za jedno jajo płacono 35 mk., za litr mleka 
140—180 mk., za litr kwaśnej śmietany 250 rek., 
za kg. masła deserowego 2000—2300 mk., kuchen­
nego 1800 mk., sera 280—300 mk. r

Za kg. białego chleba płacono 180 mk., ciem­
nego i25—140 mk., za małą bułeczka 15 mk.

Za kg. białej mąki pszennej płacono 200—220 
mk., ry tu  280—300 mk., żytniej mąiki >40 mk., ja- 
g d  140 mk.. kaszy hreczanej 220 mik., fasoli O0 
do 160 mk. grysiku pszennego 280—300 mk., ku- 
kurudzian^go 130 mik., cukra białego 800 mk., 
żółtego 500 mk.

W  związku z pow yższy sp raw ą  minionej 
nocy sprow adzono na inspekcyę policyl 
dwóch poddanych rumuńskich, k tórzy wesoło 
zabaw iali się r Zehnguta. Po spisaniu protoko­
łów. pozostawiono sprow adzonych na wolno 
śct.

W czoraj rów nież z „Czarnej giełdy" spro 
wadzono na policyę 75-Ietniego Józefa Banne- 
ta, pochodzącego z Krakowa. Podczas rew i­
z j i  znaleziono przy nim 1.000 mk. niem. i 7 
kor. czeskich. W  tym  samym czasie ujęte 
takge siedmiu innych handlarzy walut obcych, 
k tórych odesłano do dyrekcyi policyi celem 
ukarania, za nielegalny handel obcą walutą.

Znalezione przy nich banknoty obcych 
walut skonfiskowano.

Eksplozya g iz u  przy ul  Mikołaja.
Ulatujący gaz. — Niezręczna naprawa. — Ekstfozya. — Szalony huk. — ZnaOzna s/kodU, Akc&raEkstfozya. 

ratunkowa.
Lwów 24. hstopada. czas tamtędy, dostała ataku sercowego, a inni 

(§) śniadaftklewicze, stali bywalcy znanego przechodnie rozpierzchli się na wszystkie strony, 
pokoju do śn.adań W. JaegeTa przy ul. św. .Miko-i Wskutek ekspjozył pękła wielka kosztowna 
łaja, od wczoraj są w -ozpaczy. Część lokalu bo- szybą wystawowa i zbita się na drobne kawa lecz 
biem padła wczo-raj o farą  eksplozyi gazu, a lokal ki. W okamgnieniu cała wystawa znalazła się na 
prawdopoJobnie przez 24 godzin będzie zamknię- ziemf, po której wałęsały się flaszki z likierem, 
ty, aż dn uporządkowania go. Rzecz się miała na- puszki sardynę*., k.elbasa, ser itp. Ciśnienie atmo
stępująco:

■Pnzez cale prawie popołudnie u latyw ały  piw­
nicy gaz, który sUn:e czuć było we frontowym po-

sferyczne było tak silne, ie  nawet wewnątrz 
część u-ządzenta bufetowego została zniszczona, 
a płyta marmurowa jednego ze stolików odlecia-

kojU. Zaniepokojona tym nieprzyjemnym odo- ła aż do drzwi frontowych. W piwnicy powstał 
rem kelnerka, zarekwirowała natychmiast jakie- natychmiast pożar,‘który dopiero ugasiła przyby- 
goś monteTa, nie tardzo zdaje się, tęig‘ego w sw<o-! la na miejsce straż pożarna. Na miejsce wypadku 
im zawodzie. Ten uda? się do p*wn3cy, nim Jed-1 przybył również inżynier gazowmi z .monterami' 
nak jeszcze zdołał zaświecić świecę, zdaje się z oraz pogotowie wodociągowe. Przeprowadzone 
powodu rzuconego na u'1'cy przez jakiegoś prze- dochodzen'a wykazały, że w piwnicy pękła rura 
cbodnia niedopałka, gaz uchodzący z piwnity gazowa, pad której naprawą pracowano do pó- 
zapaPf rie i nastajrła silna eksiplozya, której od-|źnej nocy. Wypadek wywołał naturalnie zbiego- 
gtos i buk słychać było aż na ul. Akademickiej wisko, a porządek utrzymywała polieya. Szkoda 
I Zyblilkiewicza. Jedna z pań, przechodząca w ów -ijest dość znaczna.

Aresztowanie właściciel] kantoru wymiany.
Dolary 1 Ieie zamiast do P. K- K. P. sz ły  na czrrną giełdę.

Lwów, 24. listopada, 
(h) W  dniu w czorajszym  aresztow ała  po- 

Jicya lw ow ska 1 osadziła w aresztach  p rzy  ul. 
Jachow icza, na skutek doniesienia dyrekcyi 
skarbu, właścicieli kantoiu w ym iany przy ul. 
Legionów 1. 29, dwóch braci dr. Adolfa i B er­
narda. Oriinbaumów. G^tlnbaumowie. mając II- 
cencyę na zakup obcych walut dla P. K. K. P„ 
zakupili w czasie od października do dnia 
w czorajszego z Rumunii za krocie milionów 
dolarów i lei. k tórych rac wykazali P. K K. P ,

lecz puścili w obrót na czarnej giełdzie. W  ten 
sposób przekroczyli przepisy o obrocie dewi­
zami, wyrządzając skarbowi Państw a wielkie 
szkody.

Aresztowanie Oriinbaumów wyw ołało  w 
mieście, a szczególnie na czarnej giełdzie ży- 
iwe ooiuszenie.
i Griinbaumów oJstawiła  policy a następ­
nie do wiezienia okręgowego sądu karnegi 
przy ul. Batorego, odsfepując odnośne aktu 

, Prokuratoryl Państwa.
i * # «

Z S A L !  S A D O W E J .

ZAMORDOWANIE MFŻA PLZFZ KOCHANKA 
Ż O N V .

Wyjazd męża do Kanady. Stosunek miło­
sny pod jego nieobecność. — Powrót męża 
i złe pożycie małżeńskie. —Plan pozbydia się 
męża i wykonanie. — Zatarcie śladów. — 
Vox popu ii. — Aresztowanie morderców 1 

przyznanie się do winy.
Lwów, 24 listopada.

W dniu 6 1‘pca br. wydobyto z mocza-ów w 
Wofswmie obolk Sokala zwłoki płzepadłego bca 
wieści w dniu 30 czerwca gospodarza z Wołswi- 
<na Seweryna Łoboja. Sekcya zwłok wykazała, że 
śmierć nastąpiła skutkiem otrzymanego postrzału 
w szyję. Przeprowadzone śledztwo ustaliło, i* 
Łoboj tuż przed wj buchem wojny wyjechał do 
Kanady, zostawiając w domu swą żonę Maryę. 
W czasie .sgo nieobecności powrócił z niewoli 
włoskiej do domu parobek Stanisław Zapisecki. 
który nawiązał z  Maryą Łoboj stosunek miłosny. 
V/ p;erwszej połowie r. 1921 powrócił z Kanady 
Łoboj i bd tego czasu pożycie małżonków było 
nieszczęśliwe. Łobojowa czując od dawna wstręt 
fizyczny do mężar wywoływała ciągle zatarg* 
które mąż starał się łagodzić, nk  zważając na u- 
wagi sąsiadów w sprawie stosiuirtku jego żony z 
Zapiseckim.

Mimo to nienąayiść Łobofowej do męża rosła 
z dnia na dzień i wybujała dc tego stopnia, że w 
porozumieniu ze sv.ym kochankiem, po poprzed- 
niem dokładnem omówieniu szczegółów, postanc 
wiła męża usunąć ze świata. W dniu 30 czerwca 
br. Łobojowa pod po®orem przechadzki wywio­
dła swego męża na polankę pod laskiem gćzi* 
już ukryty za drzewem czatował Zapisecki z  ka­
rabinem w ręku. Gdy przybyli na miejsce Łobojo- 
wie, zaproponowała mężowi odpoczynek, a gdy 
Łoboj wygodnie sobie usiadł na łące, a żona u- 
siadła sobie w pewnem oddaleniu od niego, w tej 
chwili padł celny strza;{, który przeszedł pi zez r* 
mię i utkwił w szyi, powodując naty eh/miasto w% 
śmierć Łoboja.

Gdy oboje mordercy stwierdzili śmierć nie­
wygodnego sobie człowieka, Łobojowa ukryła ka 
rabin w* rosnącym opodal grochu, a Zapisecki za- 
cląigłiąl trupa na stojąca pod woda łakę, w mnie­
maniu, że płynąca woda uniesie zwłoki do Bugu.

W kilka dni później zwłoki zmahziono, a  opi­
nia publiczna w wiosce, jako mordercę wskazy­
wała Zapiseckiego. PoDcya opierając się na gło­
sie opmii publicznej oraz na danych, jakie dostar­
czyli przesłuchani świadkowie, aresztowała obo­
je kochanków, którzy w śledztwie przyznali się 
do winy

Wczoraj oboje stanęli przed sądem przysię­
głych. ZapisecKiemu zarzuca akt oskarżenia 
skrytobójcze morderstwo, a  Łobojowej współ­
udział.

Przesłuchany Zapisecki do winy się przy­
znał, broniąc się tern, że dziaiał pod namową 
swej kochanki, która w wigilię mordu dwukrotni# 
dostarczyła mu wódki, tak, że czyn swój .popeł­
nił w stanie nietrzeźwym. Odmiennie zeznawała 
Łobojowa twierdząc, że jnieyetywa mordu wy­
żła od Zapiseckiego. iFb przesłuchaniu świad*- 
-ów zamknięto postępowania dowodowa, dziś t#  
;tąpią przemówienia stron, we-dykt sędłióu* p rzf 

1 slęgłych i '“yrwA

I
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OGŁOSZEŃ

a zarazem fachowców
Od 30 la t istniejące we Lwowie p ierw ­
szorzędne LAB9RAT0RYUM 1 INSTY­
TUT KOSMETYCZNY Z DROGUERYĄ 
w centrum miasta położone, przyjmie 
z kapitałem  20 do 25 milionów t f l ip .  
SPÓLNIIiA-FACHOWCA, Który mógłby 

oddać się pracy w tym zawodzie. 
Z g ł o s z e n i a :

Krzystfofowicz, Lwów,
u9. Sobola 4, II. p .

P O S A D Y  C PRACE

d o s z u k u j e  S  c

HŁ0SEG3 PRAWNIKA
* i  e g z a m in a m i, w ładającego  językiem  polsnim  i n e- 
nieckim, początkow a płaca 35.00'J M kn. m iesięcznie 

© ierty  prosimy adresow ać do Spółki lasów  j z ogra... 
od po w. w B /dgoszczy . Skrzynka p c z to w a  73. 463

Adwokat R eiser w  Szczcrcu poszukuje natychm ias 
ru tynow anego  koncyp en ta . 413

Pomocnik handlow y z 6-!e tn ią  p rak ty  ą w dziale ga 
la iteryjnyni, poszukuje ocdow iednie) pooady. Zgło­
szenia do Adm, pod rM- N /  421

Ekonoma i gum iennego , oszukują. Zgłoszenia: Czay-
ko •vsk:it Pie yrska 10, 4 4

MIESZKANIA, LG3C£tLE, SKLEPY

Akademik poszukuje na ■ chm iast p o -o ju  u neb .ow s- 
nogo. Miejs e o b o ję tne  Zgłoszenia pod  .Z dem obili­
zow any ficer" do Adm n 450

Młody inżynier poszu uje '-'okoju um eblow aneg  . Zgło­
szenia do Adm. p >d „L. W?‘ 4 7

g  Ł L P f tC , S P Ł Z g g ;4 i, Z A H U jU  g

S A N K I ,  N A R T Y ,  Ł Y Ż W Y
poleca J A E Ó ł i  R 'J  $ £  N M A N, Lwów, 

u l. A K A D E  .Iw K A  i. 26. 3833

H ifa iB r lc ę  3 -2 tro v  1 1 9 ,
parkieciarkę dostarczy  

Lwów. L w -w s
k z jnie ze sk ładów  ,P IÓ N “, 

48, t  !. 47L 3 ił

ituCC, kołdry wełniane, pierzyny, dywany, chodniki, ka­
py, k iim y , m oterye, poleca K azim ierz Skibiński, Lw '•••u 
u. K operkika 4. 3110

f o r t e p i a n  kr. tk i m ir  . „G 1-1U e rg e r  i G os;>“, za oó 
ty s  ęcy Mkp. D yw an duży ścienny za 150 tysięcy k. 
do sp rzed an :a. W iadom ość: K orcow a 16. 3IV)

I i. p rz e d a n : zloty o tw nrty  zega-eK m arki ,Z e m th “ I mę- 
śkie żółte półbuciki nr. 41. W iadom ość, Smoliń i.
K urkow a d, U o ,  d 6—7. 1

bębnów? i Kołowe, wozy, młynki, 
Kieraty, m łocarn ie

dostarczy
ze swoich Zakładów  ptzem . ,OŚW iSSClł*łM,

P O T Ę G A  S .  A .
Centrala K rakó w , u!,. B ftS s ło w '1 9. —  Adres

t ’litr.: P 0 T ’ GA, KRAKÓW. ?l

<Sbrqcxkli
ś l u b n a Ito a ra i szlaka 590 Hkp.

za fason. — Złoto po i.ursię dzicn- 
y.T, lub w zam ian za s t r e  m leca

J u b i l e r  H .  M A N D L
w  ó w ,  K o p  r n  k a  1 4

(naprzeciw  K ina .K op-m ik"). 3%6

P iece  „ M e t e o f
wiecznie płonące („Danerbrand") żela­

zne szam otow e poleca

F .  R E N T 5 C H N E R
Lwów, L^gionÓA? 37

^  M d  jU m

Lwów, aj, K5 m- Tcńskiei 3.
piękną mąkę .p s z e n  i żytnij, ka zę hreczon^, 
kawę, cykoryę, kakao, masło miodowe, mydio, 
zapałki, .sen. yę netową, m sztardę kraK. i t. p.

Ceny hurtom bit* *>13

igilim iliteiiijfaiilgis
liO, I j O i idiO vo!t, po fabrycznych cenach są  hu rt wnie

óo nal-y- a we fi mie ‘tU

Kraos I Rabftow lcz, U ó n ,
S A JSŁ Vt A

403

Ccreiyn.;, Parafinę, P słę 
do obuwia. Masę franc. d; 
podłóg. Wazelinę technic* a

p . lees 397j

f 5bry' a przetw. chem ie?. 
Kazimierz ICDHAJSS1 i S p , Przemyśl.

— Z #iępcv poszulti tani.

bądź kom pletne bądi w ym agające nie" 
wielkiej naprawy ma dc odstąpienia  
w różnych m iejscow ościach M afopolsri 

po konkurencyjnych cenach

W ó i k ,
Bank Rolniczy S. A.

Lwów, Gródecka 58. 3974

MAŁZEriST,VA

j

i
O O Y L . 3  O S T i l E S  44* 

O C Y L E  „ r ? : “  
T T ^ r s r ^ . Ł . i E J

M m  intoiimu

Wykształcona, przysto jna, 30 -le tn ia w dów ka, dobrze 
sy tuow ana, p ragn ie  poznać s ta rszeg o  pana  na w yi- 
S z e m  stanow isku , lub przem ysłow ca w łaściciela real­
ności, albo z w iększą g o t w ką ew en t. jaco  w spólnik* 
d za lu p n a  domu. Cel m atrym onialny. Zgłoszenia,
I ena H. Ad „Ga ety P orannej* . 448

Z G U 3 1 0 N 3  — ZN A LZZiO N © 1

B a r d z o  t a n i o  <
Buciki f i lc .w e  z futerkLm  2600 Mk. 
Skład obuw ia. Lwów Jagiellońska 15.

L o .n  jednopiętrow y w raz z budy .kami parte ,ow ym i na 
sk ła d / i cele orzem ysłow e we Lwowi ■, ul. Podzam ­
cze 8, obok  s tic y i k o l.jjw .-j zaraz do sprzeoania . 
Ot rty przyjm uje kancelarya adwoKacka j rzy ul. Ko- 
pe nit:a 21. 42.)

P.,bikzn i sprzedaż pow zu ; rytego na gumach od­
będzie się w sobo tę  o g  > zinie '• po oni. przy ulicy 
Panieński j 12, o liczne odw iedziny uprasza się. 426

W ięk * /ą | ilość m aku a tn ry  'gazety), sp rzedaje B iuro 
d d en n ik . \v B uchstaba  Legi .nów 21. 430

O EchÓ w ka z gliny p a lo i e ,  tłoczona, 50.000 iz tu k  do 
odsprzedania  zaraz. Zgłoszę ia 1 w tow re do A dirtn . 
„G zety  Porannej*  r e d  D achów ka". 4^3

iU r t O f e  pozostałe  z tra n sp o rtu  d la  fabryki, są do 
rzedania i o w łasnych k >sztach hu rtow nie  i det. j- 

liczn e. W a om śći Fał ryk a  kam ienia sz t. czne o 
dmch iwek. Janow s a ' 34. 432

D U M  N A N D 1 -O W Y
, T E  O S ^ C T S T  O S T A T “

Sp. z - g r oi?p.
W a r s z a w a ,  p l .  G r z y b o w s k i  1 0 (w p o d w ó rz u )

T.ł.  30-67.
P o la ta :  to k a r n ia ,  «jrys?r !, w lo r ta .L I ,
b o i . I z .  n i e  d o  m  z i i i l .  a  > l< «  g  y c u n a  p r  .- 
s y ,  c z l  f  e r . i l ,  h e b l a t k  g ru b  śc iow a I wy- 

a rk i ,  nSł.y t a .m iw n  1 .y rk u l  rn e , f r a -  
Z i r k i ,  m o t o r y  b en zy n -' e i e le k  ryczn:. 3817

! i D A J łW L l i  !:
włas ego wyrobu, pier -.■saorzudnej i ii'/

E ltirto w n ii dla  K o n su m ó w
S K S a d  • L  w ó w ,  u l i c a  R o m  > n o w ł c z a  11.

5 ń  G -  T J  B  I  O  N  O !
Pani idące w m n e d i .  d a 21. lis topada b. r. m iądry 
12 a 1 w i okudnie cl. I rz e c ie g o  Maja, Legionów, obok 
ki ia Lew, ul e , S trze lecką  na p l .c  S trzelecki, zgubiła 
b ry lan t z kolczyka oprę wny w p a tynę. Ł rscaw y  znalaz­
ca zech e zgłosić się do Adm in. .G az = y Por.* pod 

^ba rd zo  sow ite  w ynagrodzenie*. 445

I |
Stare  k raw atk i p rzerabi i na now e

ckich 6, I, p.
Ck us :»jza G rodzi- 

441

H E L E N A
Płacownia sukień damskich*
L e te  w o la  7 ,  wykonuje wszelkie zamówienia, 
 ___________ ' _ ' _____________________ 3780

•'jpecyalista chorób skórnych i w enerycznych

D r .  N .  G O L D S T E I N
były elew Kliniki wjedrńapciej i berlińskiej 

powrócił, ord . d la  kobiet o . 10—12, dla m ężczyzr o a  2—.\  
w  niedziele i św ięta  od 9 — 12. 3730

U l i c a  K r a s z e w s k i e g o  l i m b a  3 .

OBasya i a !  P. ftdwphatów, Biar, Solanniiy. WłUncloii M  et
■** P O H N e H M  USTYACYA

M m * *
Nakładem n^półkl akcyjnej wydawoiczef*.

rtuklem Spótki dnA. ftwrm* tŁ Stokota 4,

Smolki Nr 1 a, I. p Li y ow an b»dą k om -le tae  U Z ^ O Z L N  E K ilN C  L i F Y J k l  p ra n ie  nowe, ś y :  
W A L M U  jasna, "a ro  tu r  s* oi*>wj, obrazy • i ,i* w sz o rd n y e h  maiarzy (Mafcjko.. K ossik , C w i,.lii*  i» ?« • 

!?|li’n iujU ^ r r ‘‘̂ rlii | c^tiktryęzn^*- figurki i t. p.

Redflk*™ naozelny JERZY KONARSKI 
C«ww. redafctw-i toMłY/m AACHALSttł-

Min—rw


